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DRAMATYCZNY

Z P I S M

ALEKSANDRA MARLIŃSKIEGO.

. . . . C h c ą  żebym ja został Autorem ! lecz wiedzą! ci dorad- 

cy trudno jest człowiekowi zduszą pisać dla duszy? wie­

d zą !  o n i , !e ta len t jes t  bytem  autora, i Że on trwoniąc dla za­

bawy świata najlepsze chwile tego by tu ,  resz tę  życia troskami 

zatruwa ? Piszą albo z pamięci albo z w yobraźni: lecz cóz jest 

wyobraźnia,jes'lin iepam ięć ,  rozogniona ,  ulotniona p łom ie­

niem serca ? A wiele! to dni p ięknych naliczy w przeszłos'ci 

wyniosła, drażliwa dusza p o e ty -a u to r a ? Ma on wspomnie­

nia kwiaty lecz ma i wspomnienia - rany. I  te  rany  ją trzą 
mg, toczą krew, znowu się zapalają i dręczą boleśn ie ,  skoro 

z nich zerwiesz przepaskę zapomnienia lub obojętności.  Ta-  

kiemi są zadane r ę k ą  przeznaczenia , żądłem złości lub 
Toin I . Poszył 1. j
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a d rad y .  L ecz  czyliż są  lże jsze  r a n y  od s t r z a ł  u lub ionych  

sk ło nn ośc i  naszych?  S ło d k o ż  j e s t  w spom inać  w c ie rp ie n iu  

o u b ieg ły ch  chwilach szczęśc ia ,  go rzeć  sam otnie  n a m ię tn o ­

ścią k u  tej z k tó r ą ś m y  dawno ro z łą c z e n i  i n igdy  s ię  n ie  u j-  

r z y m ?  Czein je s t  m yślić ,  w p o t r z e b ie  rad  i poc ieszeń  p r z y ­

jac ie la :  »o! gdyby  on te raz  b y ł z e  m n ą ! « i znajdow ać, za­

m ias t  żywiącego jego  w z ro k u ,  w oczach swoich ł z ę  o jego 

zag u b ię ?  W eź ty lko  p ió r o ,  zamyśl opisać co się s ta ło  k ied y  

z tobą ,  lub się stać m ogło  z d r u g i m i ,  aw szy s tk ie  w spo m n ie ­

nia pow staną  c a łą  t łu sz czą ,  p ro szon e  i n iespodz iane ,  p o ż ą ­

dane  i bo lesne  i s taną p rzed  tobą  j a k  duchy  w yw o łane  p rz e z  

n iedoświadczonego c z a ro d z ie ja ,  k tó r y  ju ż  nie je s t  wstanie 

w ładać  n iem i.  O świecone b ladym  k s ięży cem  p r z e s z ło ś c i ,  

t r u p y  te zaczynają  swój s tra szny ,  galw aniczny t o m c e .  S ą  

wianki; na  ich czaszkach, lecz te ju ż  pow leczone p ro c h e m  m o ­

g i ły  i t r ącą  zepsuc iem . Jes t  u śm iech , lecz on p e łz a  j a k  r o ­

b a k  na  o k o s tn ia łych  ustach. G łos  ich j a k  s tuk  ło p a ty  o d e ­

skę  g ro b o w ą ,  rozlega  się w se rcu  ży jącć in ;  ich p ieszczo ty  

m ro zem  p rze jm u ją  . . .  I  wy chcecie  ż e b y m  się zabaw ia ł  ko ść ­

m i  i śp iew a ł  ja k  Hamletowi g ra b a rz e ?  żebym  m alow ał p o r ­

t r e ty  z u m a r ły c h  ? żeb ym  z p o p io łu  bu d o w a ł  w sp an ia łe  zam ­

k i ,  b y ł  w esó ł  k iedy  mi się chce p ł a k a ć ,  r o z p ły w a ł  się w ro -  

skosznycli  opisach, k iedy  rzeczywistość moja je s t  t a k  b ie d n ą ,  

k ied y  m i pow szedniej od robiny  radości n iepozos ta ło  ? Sil-  

n em  rozm aite in  je s t  w yobrażen ie  tw orzące  z obecno śc i ;  lecz 

m ę tn y  i s łab y  zdrój jeg o ,  k iedy  się sączy p rz e z  m o g i ły .

P o w ied z ia łe m  ze są  w spom nienia  - kwiaty: ale te  żywe 

kw iaty  u lub ionych  b łę d ó w  i n iew inn ych  grzechów  m łodośc i ,  

r o s ły  na se rcu .  O dryw ając  je ,  ażeby  p rzen ieść  na pa p ie r ,  my 

rozd z ie ra m y  serce i ani swoje, ani cudze  ł z y ,  n ieozyw ią ,  pod
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c h ło d em  św iatowym , tych  kw iatów  c ie p łe g o  k r a j u ,  ani' za ­

goją r a n  osieroconej pow ierzchni.

I  świat tg c iężką  spowiedź nazw ie po w ie śc ią ,  je ż e l i  au to r  

swoje uczucia p o k ry je  w ymyślonemi im ionam i, a n ieuw ierzy  

j e j ,  je ś l i  j ą  pod w ła s n e m ,  za p raw d ę  ogłosi.  Ś w ia t  tak  sig 

p rzy zw y cza ił  mówić i s łyszeć  k ła m s tw a ,  ż e n a jw ię k sz a  jego  

pochw ała  jeniuszow i: » jak  on m istrzow sko  przedstaw ia  sie 

czein zechce! j a k  dobrze  umie ukryw ać lub  naśladować wszy­

s tk ie  uczuc ia .«

I  świat myśli ,  że  pisać dzieje serca ta k  je s t  ł a t w o ,  j a k  

k lec ić  p ien iac tw a, j a k  praw ić  pochlebstw a, j a k  d ru ko w ać  p e r -  

ka le .  O ! jeś liby  ludzie  m o g l i , n ie  m ów ię uczuć, n ie m o w ie  

ro zw aży ć ,  lecz  ty lko dostrzedz  źe pochodnia  tern p rędze j  się 

dopala  im  więcej i s k r  i p ło m ien i  ro z rzu ca  do k o ła ;  że au tor  

ro s p ra sz a  duszę  swoją w dźwiękach; źe  on  m o l e  p isze  k rw ią  

i ł ż a m i  i że na s tronicach na tchnionych  tę sk n o tą ,  je szcze  d rg a ­

j ą  obry  wki jeg o  serca , ja k  n iegdyś d rg a ły  k a w a łk i  sk ó ry  H e r ­

ku le sa ,  nap o jon e  jadow itą  t ru c izn ą  odzieży, p rz y s ła n e j  m u  

od  chy tre j  k ochank i:  - to jakk o lw iek  są c iekaw i, chciwi, n ie -  

li tośni ludzie we w szystk ićm  co im  obiecuje  now ą r o z r y ­

w k ę  lub si lne w s t r z ą ś n ie n ie , j e d n a k ż e  s ta ra liby  s ię  upros ić  

p o e tę ,  aby zam ilczał ,  chociaż zawsze je szcze  p ra g n ą c  jego 

p ie n i .  C iężko  ta ić  na se rcu  zarzące  się węgle m iło śc i  bez  

nadz ie i  i zimno sie uśmiechać; s łyszeć  j ę k i  w łasneg o  se rca  

, i  r a z e m  s łuchać  cudzych n iedorzeczności; n ied b a le  p o p ra ­

w iać w łosy ,  k iedy  pod  n iem i w rą  jadow ite  du m y ; m ilczeć ,  

k ied y  w zbu rzo n e ,ro zp ło m ie n io n e  uczucia gotowe są rozerw ać 

p ie rs i  i wylać się lawą wyznania  : lecz ciężej j e s z c z e ,  daleko 

c ięże j,  ok rop n ie j ,  w yrażać  to w szystko, z gniewem że niem o- 

żem y oddać w s łow ach  całe j swej duszy ; z b o ja ź n ią  ze pow ie-
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dziane, rzuconein będzie w obojętność, lub co jeszcze gor­

s z a ,  w proch przez nikczemność wdeptanem. I  potem, zę­

by  być zrozumianym odludzi,  potrzeba rozświerzać, stoso­

wać wyrażenia swoich uczuć z ich pojęciami. T rzeba niewol­

niczo ulegać prawidłom ję z y k a ,  pobłażać modzie, pełzać 

11 nóg przyzwoitości, dobierać końcówki i dźw ięk i,  wten­

czas kiedybym chciał wyrazić siebie ryk iem  Iwa, pieśnią wol­

nego wiatru, niemym wyrzutem zwierciadła, klątwą pożera- 

jącego wzroku, chciałbym przeszyć s trzałą  gromową unie­

sioną burzliwym potokiem! Iż e b y  echo mojej tęsknoty sze­

m ra ło ,  jęczało  w duszach słuchaczy; - żeby b ły sk  moich na­

miętności zażegał, palił ,  top i ł  ich serca; - żeby się poili moją 

radością i razem ze mną stygli p rze rażen iem !

N i e m o g ę  t a k s i e  w y r a ż a ć  a  in acze j  n ie c h c ę :  to b y  z n a c z y ł o  

p u s z c z a ć  s ig  w b i e g  z e  s k u t e m i  n o g a m i .

Prawda, bywająschwile,bywają noce,w których pełność pier­

si i głowy cięży, k iedy otwartość potrzebną je s t ja k p o w ie trz e ,  

kiedy,chcąc lub niechcąc, zmuszony bywasz tajemnice serca 

i umysłu powierzyć współczuciu przyjaźni, rzucić je  na wiatr 
lub na papier.  Lecz niechże siła i waga praw ideł nigdy nie 

tkną  tych dzikich gromad w malowniczym rozrzuconych nie­

ładzie!  Jak  te góry rozszarpane siłą  wulkanów i potopów, 
porzn ię te  rospadlinami i rzekam i, powstają strofy mimowol­

nej improwizacyi. Widzicie tę nagą, opaloną strzałami p io­

runów, n iep rzystępną  nawet zieloności sk a łę ?  to jest  smu­

tek  poety: tam wyniosła dusza ja k  góra śnieżnogrzy wa w obło­

kach kryje czoło swoje! Tam , w g łęb i wre źródło m łodzień­

czego uczucia! Tam wcieniu pieczar iskrzą się oczy i zęby 

zjadliwej hyeny: lo jsum ienie! S tójcie: s łyszycie ,  jak p rze ­

raźliwie, jak  strasznie rozlega się w tej pustyni samotny i nie
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odbity  g los  ro sp aczy  ? . . .  I i l e ż  to cu dnych ,  lecz dzik ich , lecz 

n ie w yszukanych p ię k n o ś c i ,  m oże  przeds taw ić  styl prosto  

z duszy  w yrzucony?  Za to nie ma po n im  to ru  dla pospoli- 

tego czyte ln ika. Jego k raw ęd z ie  dzielą się od siebie n a s k o k  

lw a ,  na p rze lo t  o r l a .  T a k ie  r u n y  po jm ie  ty lko  ten  co j e  n a ­

k re ś l i ł .  On sam ty lko m oże b łą k a ć  się m yślą  m iędzy  temi 

n a jeż on em i zwaliskami p rze sz łeg o  swego b y t u , —  i sądzę  od­

poczywać u g robu  w łasnego  se rca .  Lecz pisać dla świata i j e ­

szcze  dla dzis ie jszego świata!  C iężka  pow inność . Im ie  au to ­

r a  więcej wymaga w gotow iznie ,  n iżeli  daje w ob ie tn icach . 

W iedząż  c i ,  k tó r z y  ta k  do b ro d u szn ie  w ie rzą  pochw ało m  

p rzy jac ió ł  i w łasnej m i ło śc i  i ci k tó rz y  sądzą , że  aby  zostać 

au to rem  p o trzeb n e  są ty lko  k a ła m a rz  i p ió r o ,—  wiedząż oni 

i le  trz e b a  dośw iadczać ,  p raccnuć ,  p rz e m y ś l ić ,  ile  p o c h ło n ą ć  

Mczonosci, ażeby nap isać  k i lk a  s t ron ic  godnych  w ieku  i c z ło ­

w iek a ,  g o d n y ch  ducha ,  k tó ry  p o łą c z y ł  w sobie  c a łą  dziwa- 

czność  dziec ięcia  ze z rz ę d n ą  surow ością  s t a rca ?  Ż eby  o b u ­

dzić  sm ak  p rz y tę p io n y ,  k tó r y  sam  n ie  wie czego p ra g n ie ,  

l ecz  zna  wszystko i w szystk iego w y m ag a?  D o g o d z ić ,  zado- 

syć uczynić  n ienasyconej żądzy  w szystk iego  co j e s t  now em , 

p rz e ra ż a ją c e m ,  cudow nem  ? T rz e b a  c a ły c h  s k a ł  ta len tu  żeby  

choć na  jedn o  m g n ien ie  ijasycić tego ża r ło czneg o  o lb rzym a. 

T rz e b a  ł e z ,  rz e k i  ł e z ,  k rw i ,  m o rza  k rw i ,  żeby  upoić g® do 

w eso łośc i .  T rz e b a  go z ran ić ,  ażeby  poruszyć; p rz e s t ra sz y ć  

ażeby  p rz e k o n a ć ;  t r z eb a  go podbić  aby  m u  się podobać .  

T rz e b a  być n iew idzianym  tw o rem , albo n a d p rz y r o d z o n ą  is to ­

t ą ,  albo jak im  z ły m  duchem , ażeby zająć uwagę tego zepsu- 

tego p ró żn iak a .  T rz e b a  odrzeć raj i p i e k ł o ,  oberwać p r o ­

m ien ie  ze s łońca  i ro zk o sze  z z iem i, stop ić  w je d n o  w szyst­

kie t ru c izn y  E g ip tu  i w szystk ie  okropnośc i zb ro d n i ,  ażeby



( j Ś  IT  1 A T

zwabić go i uraczyć do syta. L ecz  ............................. i

P isać , d ru k o w ać  dla świata, oddawać się p o d  p ra s sę !  Czy/, 

n ieczujecie  p rzep ow ied n iego  znaczenia  tycb  w y razó w ?  T u ,  

■wzarodzie ta ją  się ż ą d ła  oczeku jące  śm ia łego  poszukiw acza  

ludzk ie j  pochwały. W czora j b y ł  on pan em  swoich myśli ,  bo 

i c h n ie p o w ie rz a ł  ludziom. D ziś  j e  d ru k o w a ł ,  i zo s ta ł  n iew olni­

k ie m  s łów  swoich. On się ju z  lęka  g łu p ieg o  śm iechu  n ik c z e ­

m n ik a  i  n ę d z n y c h  dowcipów jak iegokolw i e k  chwilo weg o ga ze -  

c iarzajlę lta  się z łoś liw ych  t łu m a c z e ń  swych n iew innych  w ybie­

gów. S t r z a ły  r z u c o n e w p o w ie t r z e  s p a d a ją m n  na g łow ę ; p r z y ­

jac ie le  un ika ją  go j a k  oszczercę;  wrogi stają się p rześ lad ow ca­

m i.W czora j b y ł  on jeszcze  p r z y k ła d n y m ,  zd a tn y m ,rozsądn ym  

c z ło w ie k iem . Dzisiaj praaoy Ji-ulm™kie w y c isn ę ły  z n iego 
w sz y s tk ie  spó łećz n e  zalety. »On autor! o n p o e ta !  « T o  znaczy: 

- -no n  n a  nic się n ie p rz y d a .« - -O d tą d  d a r  niebios będz ie  go k a ­

r a ł  j a k  p rze k le ń s tw o  m atk i:  na  jego św ie tne  im ie  zaczną w ie ­

szać b ła ż e ń sk ie  k o łp a k i  i cza rn e  dziwactwa. Za ł a s k ę  chyba 

nazw ą go p ó łro z u m n y m ! . .  J ak ie ż  żółciowe m y ś l i ! j a k  p o sę p n e  

fa rby?  Ś w ia t je s t  p ło c h y ,  lecz za is te  niejtist z łoś liw y , dla tego 

w ła śn ie ,  że j e s t  p ło ch y ,  to  n iem a  k ied y  wychować i w ykar-  

m ić  z łośc i.  Więcej ostre j a k  ko lące  są jego  zdan ia ,  i j  eśli on 

lub i  n ie d łu g o ,  za to lubi nam ię tn ie .  Używaj w ięc tej m i ło ­

ści, p ó k i  nie s p a d ła  p iana; b ą d ź C h a l i fem  choć na godzinę; pój 

s ię o k laskam i i pochw ałam i; igraj uw agą m o d n y ch  i zazdro ­

ścią p ięk n y c h .  T y s  n ie szu k a ł ,  a znalaz łeś  to wszystko, cze­

m uż wiec niewziaść procen tów  radościam i życia ,  za d ług ie  la-
, C C i .

ta  na u k i ,  t ru d ó w , nam iętności  i s t ra t  doznan ych  ? -S k ło n  się 

na  zap ro s iny ,  - i tyś  pieszczoch najlepszego tow arzystw a, ty  

p ro s z o n y ,  pożądany  gość za s to łem  m ożnych  i w salonach 

wielkiego świata!
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A.  wiecież moi panowie, że poeta gość wyższego grona je s t  j e ­

go ig raszką? Czyliż myślicie żem ja t a k  p ro s ty ,  tak pochlebia ją­

cy  sobie, iż  zam arzę  że mię. wzywają dla m oich  p rzym io tó w , 

a n ie  dla cudzej zabawy? M ożnym  się chce s ły n ąć  M ece n a ­

sami za tan ią  c e n ę ;  im m i ło  je s t  pośm iać  się ze m n ą ,  albo 

ze m nie ,d la  tego że śm iech pomaga traw ien iu : -  i j a ,  d rug i  E zau ,  

m am  p rz e d a ć  swoje p ie rw orodz tw o  za m isę  soczewicy? I j a  

m am  sypać swoje p e r ł y  pod  nogi ziewających pró żn iak ó w . Ja 

m am  się p rzew racać  i s łuży ć  na zadnich ł a p k a c h ?  C zyzc- 

ście pomyślili co mi radzicie?  Nie wszystko/, to jed n o  co w ysta­

wiać s iebie  na w idok , j a k  s ło n ia  odtykającego b u te lk i ,  z tą  ty l­

ko  różn icą  ze  p ła tę  za to podniosą  mi na porce lan ow em  ta-

lei ■zu , a n ie  r zu cą  w oczy?
P ra w d a , łu d z ą c ą  je s t  a tm osfe ra  wielkiego świata szczebiotanie  

salonów p rz y je m n e  i rozm aite  ja k  m uzy k a  R ossyn iego .  Lecz 

te  wyzłocone  ściany, sk ła d a ją  się zm o za ik i  p rze sąd ó w . Lecz 

len  .śiizki p a rk e t  nam oszczony  dz iw acznem i w a ru n k i ;  te  su­

fi ty  wyklejonet są ob razk am i m ód —  i biada tem u k to  s ię  od­

w aży  n a k a rm ić  sobą ła k o m ą  c iekaw ość  w y łączny ch  obyw a­

teli tego świata! Ś m ieszn ą  b ęd z ie  ro la  jego dla d ru g ic h ;  go­

d n e  litości p o ło żen ie  dla s iebie samego. Cóż on p rzy n ie s ie  na 

ofiarę tem u  E g ip tsk iem u  bożyszczu  - k ro k o d y lo w i , oprócz 

w czesnych m arsz c z k ó w  na tw arzy  i zdaw niałego k ro ju  odzie­

n ia ?  n iepojm ie  on ję z y k a  k tó r y m  p rzem aw ia  m o d a ;  n ie  zna 

on tych w ażnych d ro b n o s te k ,  k tó re  s tanowią życie stolicy, 

k tó re  ca łego  życia na w yuczenie  się po trz eb u ją .  I  oto nasz  p o e ­

ta w sa lon ie .  Otóż sp o ty ka ją  go p rzych y lne  sp o jrzen ia  i ł a s k a ­

we uśm iechy .  T o  w szystko  są p rz y n ę ty  na w ęd k i ,  a ż e b y  za­

czepić a u to r sk ą  gadatliwość. C zęstu ją  go p rzeźu w an em i g rz e ­

cznościami, p rzyw od zą  do ro zp raw y  z ja k im  ża r to w n is iem , mi-
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styiifcują w oczy, a ledwo on za d rzw iam i,  dalejic  strzelać za 
nim zatrutemi pociskami obmowy.

—  »Jakiż przedpotowy sposób znalezienia s i ę !«

—  »T ak ,  to je s t  dawniejsze ja k  wylew Newy.«

—  »Powindajązepoezya je s t  językiem  Rogów, a Pani zieli 

rodziny, Hrabino: proszę więc wytłómaczyć dla nas prostych 
śmiertelnych, oczem  on m ów ił .«

—  Nie jes tem  chemikiem, Książe, i nie umiem ingły roz­
bierać.

Coz dziwnego Hrabino , ze on jest lak tajemniczym 

C est une sommite l i t te ra i re ,  a wierzchołki gór zawsze są 
m głami pokryte.

Lecz to n ieprzeszkadza widzieć Je prawie wszystkie
ćh S 2 C Z y t y  kończą się pioslsoacifj,

—  Dla imienia Wiktora Hugo, proszę mi powiedzieć do 

jakiej szkoły należy ten paniczyk? górnej czy jeziornej?

—  Do błotnistej.  On się urodził  na bagnach Nowogrodz­
kich.

—  1 o widoczna. Bo tez bardzo podobny do wodnej lilii , 
zeschłej między kartami łacińskiego słownika.

—  Mylisz s ię ,  panie B a ro n ie : nasz poeta wcale nie jest 

wodnisty. Powiedz pan lepiej ze j e s t  nadto zapalonym i to 
będzie prawdą.

• Sucha trawa prędko się zapala; za to i gaśnie prędko .

—  O, nie, Baronie; poeta żyje ogniem , którym goreje. 

Gdybyś pan s łyszał ile mi on mówił o iskrach oczu, o łon ie  
namiętności , o pożarach duszy, to ........

—  Tobym go przedstaw ił na B randm aystra , nieprawda?,, 

Księżniczko? T ak i niezgorzały człowiek, bez przeciw p a l ­
nego p rzy b o ru ,  ważna rzecz dla straJy ogniowej.
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.—  W olno ża r to w ać ,  a zawsze ogień je s t  jeg o  żyw io łem ; 

oddychać p ło m ie n ie m ,  p rzy jem n ie j  je s td l a n ie g o ,  j a k  dla nas 

zapachem  kwiatów.

—  W tak im  raz ie  K siężna  pozwoli go zaliczyć do ro d za ju  

dwunożnych. S a la m a n d e r !

—  Jes teś  u p rz e d z o n y ,  B a ro n ie :  on ju ż  daw no m ieśc i  się 

■na liście osobliwości i ty lko  uw oln iony  na czas z gab ine tu

sz tuk  p ię k n y c h   .................................■ . ........................

«  • • • • • • •  • • • •  •  •  •  • • •  • • • •  • •  • • •  • • * •

I  to jeszcze  ty lko  kw iaty  m odnej  złośliwości. Jeszcze  tu 

n ie  m a  tru jący ch  j a g ó d ,  k tó r e  d o jrzew a ją  dla c ieb ie  p rzy  

p ro m ien iach  świec w oskow ych  lub k s ięży cow y m  b lasku  lam ­

p y .  Zaczekaj chwilę i świat m o d n y  w y d rz e  ci twój sp o k o jn y  
za k ą te k  o d w ied z in a m i;  chwilę  twojego n a tch n ien ia  n a  dań  

do im io n n ik a ;  podtoczy  n ieufnością  w iarę  we w szystko  p i ę ­

k n e ;  m i ło ść  twą z a tru je  d o m y s ła m i ;  w za jem ność  odwieje 

s zyders tw em . A k ied y  m u się nie  uda uczynić  cię śm iesznym , 

to  cię ogłosi n ieb esp ieczny m  . . . .  i  do p ro w ad z i  do tego ,  że 

ty ,  p rz e d  tern p rag n ący  być  z n a n y m ,  zaczniesz b łagać  świat 

o z u p e łn e  zapom nien ie  j a k  o na jw ięk szą  ł a s k ę .  I  świat zap o ­

m n i  twoją osobę , zapom ni tw oje  dz ie ła  ,  zapom ni wszystko 

p rócz  im ien ia .  I  to im ie  b ę d z ie  p ośm iew isk iem . nW szakże  

czytali kiedyś tego ***skiego « pow ie o n ;  a lbo:— »chw ała  B o ­

gu, tak i- to  p o g rzeb ion y  na j e d n e j  p ó łc e  z W alte r-S ko ttem hc

I  te  n iedorzeczne  sądzen ia  u p o k o rząż  c ie b i e ,  •—  cieb ie ,  

napojonego  s ło d k ą  ro są  n ieb io s?  I  szp i lk i  ro zsza rp iąż  twe 

s e r c e ,  n ie ro zb i te  p o d  m ło te m  p rz e z n a c z e n ia ?  W stydź  s ię!  

Nie ciebie  ja  oddaję  ś w ia tu , ale świat tobie .  L u d z ie  p o sp o ­

lici stw orzen i są dla zabaw y ro z u m n y c h ;  g ra jże  n im i  w sz a -  

chy; wyciskaj ze spo łeczeńs tw a  fa rby  dla w łasnego  p o lo r u ;

2
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zb ie ra j  dan inę  z jego dziw actw , z jego ś m ie s z n o ś c i ,  z jego 

w y s tęp kó w . Lecz  jeże li chcesz sp ros tać  z łośc i  i os łodz ić  

sig m ia łk iem i przy jem nośc iam i lepszego  sp o łe czeń s tw a ,  n ie  

w osobie p o s t rz e g a c z a , lecz w osobie t o w a r z y s z a , — je d y n y  

sposób poznać ta jem nice  gab inetów , u s ły szeć  m ow y ich m ie ­

szkańców  bez  o k r a s ,  zastać tw a rze  b ez  r ó ż u ,  a serca b e z  

m ank ie tów : —-  zostań b oga tym .

I cóż ta  sława, iskrząca się ła ta  
Na lichej wieszcza odzieży?
Z łoto dziś, złoto zaletą u świata,
Z łoto gromadzić należy! (*)

P rz e k lę ty m e ta l  to z ł o to ,  n iegaszący  p ra g n ie n ia  n apó j p i e ­

kielny! N ap ró żn o  p rz y ro d z e n ie  g łę b o k o  j e  u k ry ło : ]m y ś m y  

znaleź li sposób w ydzierać  j e  u z i e m i .  K ażd y  r a z ,  k ie d y  d u k a t  

d o tyk a  się m o j e j  r e k i ,  z d a je m is ię ,  Se on udzie la  je j  swego gal- 

w an izm u . P ra w d a ,  rd z y  na  n im  n ie  ma i być  nie  m o ż e ,  lecz  zda- 

j e s i ę ,  Se je s t  w ilgo tny  c ięż k im  p o te m ,  ze i s k rz y  się j a k  w z ro k  

kusic ie la .  Czy n ie  z^ote b y ło  j a b łk o  p ie rw szego  g rz ech u  ? C zy  

n ie  o no ,  ro z p ry sn ą w s z y  się w z ło te  k r ą ż k i ,  ro z to c z y ło  się 

po  ca ły m  świecie ! N iech  p rzez n a c z e n ie  r zu ca  j e  g m in o w i ,  

j a k  o rzech y  m a lc o m ,  dla w zbudzen ia  n ie z g o d y :  ja  się po 

żad en  n ie  schylę .  P ow iedźc ie ,  na  co m i to z ło to ?  N ie  je s te m  

b o g a ty m ,  lecz lubiąc ro sk o sz ,  um iem  m ia rk o w ać  swoje c h ę ­

c i ,  dla tego, Se lżej je s t  zn ieść  o dm ów ien ie  od w łasne j  woli,  

n iże l i  od n iem ożności .  W ie r z ę ,  Se w ielu  m a ją  w ie le , a n ik t  

zadosyć; lecz ra z e m  w ierzę  najm oenie j ,  Se bogactwo z aw ie ­

ra  się bardz ie j  w chęciach niż w posiadan iu .  Pow iadacie ,  Se 

z ło te m  m ożna  umościć u ro gę  , gdzie się p o d o b a ;  za n ie  m o ­

żna  kupow ać  lud z i .  Z b y t  wiele zaszczytu czynic ie  ludziom  

m oi p rzy jac ie le :  w artoż  k up ow ać  p ro s ty  p r o c h ,  za p roch

(* ) P u sz k in .



złocisty? Warto* płacić złotem, za co bym ja niedał żela- 
znego grosza? Za uśmiech wynudzony ziewotą ? Za uściśnie- 
nie r f ki przywykłej do wziątków? Za pocałunek Judasza 
z rękawami Ala folie? Ludzie gotowi przedawać, przedawać 
drugich i sami siebie: szkoda żem ja nie kupiec na ciała i su­
mienia, i wyznam, z najściślejszego rachunku: podług mnie, 
ten kto się oddaje w najem za pieniądze, niewart jest pienię-' 
dzy. O! ja znam ludzi! znam najdokładniej. Zresztą, mniej 
jest aodnym pogardy ten, co się dla korzyści upadla, jak ten 
Łomu pochlebstwo i uniżoność potrzebne są jak  chlćb po­
wszedni.

A jednak złoto je s t  słońcem wielkiego świata; w jego tylko 
promieniach postrzegają się przymioty, tylko w jego pryzmie 
znikają wady. Niech zabłyśnie, a na spotkanie jego zaszcze- 
W z ą  jak  ptaszki i lica piękności rozkwitną uśmiechem.

ic ei złotego pyłu mimowolnie zawraca serca i głowy. Z ło ­
ty worek jestideałem piękności,źródłem rozumu,Proteuszem 
słodycz. Nie mogę pojąć, i nic niedorzeczniejszego wświe- 
cie me widzg, jak  uszanowanie ludzi dla bogactwa. Szanujcie 
rozum, oceniajcie dowcip: ten was „czy, a tamten rozwese-

P; Wa2aJCje Sił? ’- t0 o -  może zasłonić was lub
zgubie. Lecz przez samego Mammona, powiedźcie, co wam
da skąpy bogacz za wasze uniżone pokłony i potwierdzające
uśmiechy? Za wszystkie wasze potakiwania i natretne po-
shl.b.t.,? c . ? _ s w  jeg0 k„  „ Łl.Jcia dla ijdi;; o
U mego zjesc obiad, a  nie szkosztować łakotek. K ręte  jego 
sc ody dla ochotniczych piersi szukających opieki. Mo-

ski° Zj 7 k ' JeS° kUh° W: W01'ek zawiązany węzłem Gordyj.„oj
3 ziemi z której niewykrzesasz ognia, nic wyciszniesz
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wody i nie w yrościsz  m akow ego  z ia rn k a .  — ln i e c h  z a s ia n y  

podob ny m  tem u  posągow i,— Jbogaczem; niecb p rzyw alam  ca ­

ły m  c ięża rem  z ło ta  daw nych  m ych  tow arzyszy ; d la  mnie u k ł o ­

n y  d um nych ; dla  m n ie  u p rze jm o ść  p ięk n o śc i ;  dla m n ie  się 

pali więcej świec na w ieczorach ,  i w ię ce j  i s k r  w oczach d o ­

ro d n y ch  p an ien e k ;  dla m n ie  n ak o n iec  szafu ją  w szystkie  g rze ­

czności,  p rzy go tow an e  na  w ażniejsze w y darzen ia :  lecz, p o ­

wiedźcież, czy  k u p ię  ja  za d źw ięk  p ie n ię d z y ,  ra ze m  z te in  

w szystkiem  i wiarę w tego praw dziw ość?  B y ł e m , ż y łe m  w ty m  

św iecie :  on m ię  w idz ia ł  i n i e p o s t r z e g a ł ; p ięknośc i  m n ie

s łu c h a ły  i n ieo ce n i ły .  A ja m  b y ł  w tenczas świeższy u m y ­

s łe m  i tw arzą ;  b y łe m  lep szy ,  czu lszy ,  g o rę tszy .  Gotów b y ­

ł e m  w ie lb ić ,  ubóstwiać j e ;  oddać  za ich  m iło sc  nio p o d łe  

z ło to ,  lecz k r e w  se rca ,  poko j duszy ,  n iebo  sam e!
I  to wszystko m in ę ło  ! N iew sk rzes isz  m ło do śc i  deszczem  

D anai.  P r e c z ,  w ężu  k u s i c ie lu ,  p r e c z !  m og łeś  m ię  uwieść 

w m oim  r a ju ,  w m o je j  m ło d o śc i ;  te raz  ju ż  zapóźno. N iew ie -  

r z ę  j a  światowej p r z y j a ź n i ;  m niej je s zcze  światowej m iłośc i;  

p r z y ja ź n i , :— k tó ra  p o s tę p u je  ty lko z g rzy w n y  na g rz y w n ę ;  

m i ł o ś c i , — przy la tu jące j nieinaczćj jak  na pap ie row ych  s k r z y ­

d łac h  banko w y ch  b ile tów . N iew ie rze  i s ław ie ,  k tó r a  się r o z ­

sypu je  w p ro c h  lub się u la tn ia  w p a rę .  T e ra z  d o k o p a łe m  się 

b ło t a ,  k tó r e m  się żywią k o rz e n i e  l a u ru  i m y r tu  tak pyszn ie  

bu ja jące  w pow ie trzu .  T e ra z  u j r z a łe m  s t ra sz n e  oblicze p r a ­

w dy nieo s ło n ion e j .  Żądzo  bogactw , wężu kusic ie lu ,  kąsa j  m ię  

w Stopę: ona na g łow ie  tw ojć j  ! serca  m ego n ie d o s ię g n ie sz !

L ecz  czyliż na tym  świecie n iem a  u m y s łu ,  k tó reg o  p o ­

chwała po ch leb n ą  j e s t  dla poety? N iem a serca , k tórego  we­

stchn ien ie  ulgę by  ci p rz y n io s ło ?  Ip o e to ,  — m asz z e z a g rz e -  

bać  w ziem ię da r  n ieb io s ,  swoje ta le n ta ?  I cz ło w ie ku ,  wy-
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r z u c i s z  du szę  w p u s t y n i ę  b e z  p o d z i a ł u ?  C zyliS  c ię  n ie o S y -  

w ia  mysi £e o g n i s ty  m ło d z i a n  c z y ta ją c  tw e  c z a r u j ą c e  s t r o ­

n ice  z a p o m n i  g o d z in ę  n a u k ,  c z ł o w i e k  św ia to w y  —  p r o s z o n ą  

ucz tę ;  p i ę k n o ś ć — chw ilę  w id z e n ia  s i ę ?  Ż e  tw e  n a tc h n io n e  

tw o r y  r o z n ie c ą  j a s n e  m y ś l i  w g ł o w i e  s a m e m u  so b ie  j e s z c z e  

n i e z n a jo m e g o  p o e ty ;  o c z y s z c z ą  sw y m  o g n ie m  d u s z ę  c h c iw e ­

g o  i a m b i tn e g o ;  o b u d z ą  s ł o d k i e ,  św ię te  u c zu c ia  w p i ć r s i a c h

n ie w in n e j  d z i e w i c y ?  M oŁ  s ię  o n a  z a d u m a  n a d  tw e m i

m a r z e n i a m i  i j ć j  p r z e ś l i c z n e ,  m d ł a w e  oczy  ł z a m i  s ię  n a p e ł ­

n i a ; — ona  w s p o m n i  c ie b i e  w e s t c h n ie n ie m ,  —  i d e l i k a tn y  o g ień  

p r z e n i k a j ą c y  c a ł ą  j e j  i s t o tę ,  z a p ł o n i e  w s e r c u  m y ś lą :  » J a k  

on  n a m i ę tn i e  k o c h a  ! j a k  p r z y j e m n i e  b y ć  m u s i ,  b y ć  t a k  k o ­

c h a n ą  !«  .................. O ........................... , ..................................................

A  t  B  ski.

NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY
Z ŻYCIA PANNY

[z francuzbiego Edwarda Pagnerre.)

C a ł a  p r a s s a  d r u k a r s k a  c iąg le  z a ję tą  b y ł a  w y s tą p i e n i a m i  

p a n n y  Rachel]; j e d n o  g ł o ś n e  p o c h w a ł y ,  ś w ie tn e  t r y u m f y ,  

u w i e ń c z y ł y  p ie r w s z e  u s i ł o w a n ia ;  t e j  m ł o d e j  s z e s n a s to le tn i e j  

a r ty s tk i ,  b e z  p o m o c y  i n t r y g i ,  b e z  Sądne j  p r o t e k c y i ,  d o s z ł a  

do  t e g o s ze  w s k r z e s i ł a  t r a j e d y ą  K o r n e l a  i R a s y n a .

P a n n a  R a c h e l ,  k t ó r a  dz iś  d la  k a s s y  T e a t r u  F r a n c u z k i e g o  n a j ­

w ię k sz e  sp r o w a d z a  d o c h o d y ,  k t ó r a  s a m a  p o b i e r a  2 0 ,0 0 0  fi an -  

k ów  r o c z n ie ,  t e m u  t r z y  Jata, b y ł a  n ie s z c z ę ś l iw ą  d z ie w c z y n ą ,  

p ra w ie  o p u sz c z o n ą ,  k t ó r e j  s ię  n a w e t  w cale  n i e m a r z y ł o  o s w ie -
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t n y m  losie co j ą o c z e k iw a ł  na scenie. P an na  Rachel u rodz i ła  

się z rodz iców  n iskiego ro d u ,  (m ożna  to pow iedzieć , n icu w ła -  

czajaoc b y n a jm n ie j  s ław ie  tej znak o m ite j  a r ty s tk i ) .  Od lat 

dz iec innych ,  życie  b y ło  dla n ie j c ię ż a rem , a że na wszyst,- 

k ie m  zbyw ało  je j  ro d z in ie ,  m u s ia ła  p rze to  j a k  m o g ła  sama 

się  s ta rać ,  o w yżywienie  i u b ra n ie  swoje. B iedne  dziecie 

m a jąc  zaledwie la t  s iedem , b ieg a ła  po ulicach j a k  C y ganeczka ,  

w yśpiew ując  p rz e d  kaw iarn iam i i na  p lacach pub liczn ych  

p io s n k i ,  k tó ry c h  się n auczy ła .  N ie  zawsze d n ie  b y ły  dla n ie j 

p om y ś ln e j  i częs to ,  śpiewając od ran a  do wieczora , n ie s z c z ę ­

śliwa p o w ra c a ła  do dom u zalana ł z a m i ,  u m ie ra jąc  p ra w ie  

z g ło d u .

P ew n eg o  dn ia  w z im ie , gdy  z m a r z n ię t a ,  w yśpiew yw ała  

p io s n k i  na hu le w a rze ,  C h o ro n ,  ten  sam  co b y ł  nauczycie lem  

D u p re g o ,  p rz e c h o d z i ł  t am tę d y .  Czyste  to n y  m łodoc ianego  

g ło su  po d o b a ły  się m u jp rz y s łu c h iw a ł  się im  chwil k ilka ,  a gdy  

R ache l skończyw szy  p io s n k ę ,  w y c ią g n ę ła  r ę k ę ,  b łaga jąc  go 

z p o k o r ą  o je d e n  grosz w sparc ia .

—  Kto cię n a u c z y ł  śp iew ać ? r z e k n ie  do n ie j  C horon .

—  N ik t  p an ie .

—  A te  śp iew ki ,  gdzieżeś s ły s z a ła ?

P o  ulicach, p r z y s łu c h iw a m  się im , a p o te m  sama w y­

śp iew u ję .  (A że b iedaczka  t rzęs ła ]  się od z im na , stojąc boso 
n a  śniegu i w ie t rze .)

—  T o b ie  zimno:? odezwie się znowu C h oro n .

—  T a k  p an ie  i ch ło dn o  i g ło d n o .

—  Jeś li  zechcesz pó jść  ze m n ą ,  d am  ci w szystko czego 

p o trze b u je sz .

A czy m i pan  zakażesz  śp iew ać?  zapyta go z t r w o ­

g ą
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. Przeciwnie, m oje dziecie, nauczę cię nowych śpiewek.  

Lubisz więc bardzo m u zyk ę?

—  O tak  pan ie .

—■ D ajże  mi r ę k ę  i pó jdź  ze m ną .

R uszy li  o b o je ,  C h o ro n  i m a ła  że b raczk a ,  zm ie rza jąc  ku 

u licy  M o n s ign y ,  do te j s z k o ły  z k tó re j  w y sz ło  tak  w ie lu  d o ­

b r y c h  m is t rz ó w .  T a m  Rachel zn a la z ła ,  j a k  się m o żna  sp o ­

dziew ać, in ne  życie; p rzy jem nośc i  o k tó ry c h  n igdy n iem arzy -  

-ła na wet; s ta ran ia  i obfitość! lecz co j ą  nadew szys tko  u s z c z ę ­

ś liw iało , to  lekcy je  m u zy k i  udzielane je j  p r z e z  C h oro na .  P o ­

s tę p y  czy n i ła  n a d e r  szybkie ;  ju ż  s m a k je j  zaczy na ł  się k s z t a ł ­

c ić ,  g łos  n a b ie r a ł  m ocy ,  a C h oro n  m aw ia ł  do w szy s tk ich  co 

go odw iedzali:

—  Z obaczycie  że  ta m aleń ka  będ z ie  k ie d y ś  cuda d o k a z y ­

w ać.

C h oro n  u m a r ł  z w ielk im żalem p rz y ja c ió ł  sz tu k i ,  a n a d e ­

w szystko  R ac h e l i ,  b ied n e  dziec ie  u t r a c i ł a  wszelki sposób 

u t rz y m an ia  się i p ię k n e  jej m arzen ia  z n ik n ę ły .  S z k o ła  zo­

s ta ła  z a m k n ię ta .

Otóż Rachel b ez  żadnego  sposobu ,  zm uszona  znow u w ró ­

cić  do sw ego p ie rw o tn eg o  p rz e m y s łu ,  w łóczyć  się, j a k  n ie ­

gdyś wyciągać r ę k ę  do przechodzących  i żyć z j a ł m u ż n y  k tó -  

r ą  je j  poda  na ulicy m i ło s ie rd z ie  ludzi .

R achel p rze s ta ła  ju ż  b yć  dz ieck iem : b y ła  to dz iew czyna  

w y sm u k ła ,  z p ię k n ą  k ib ic ią .

D um a je j  o b u rzy ła  się n a  samą m yś l  żebractw a. S ły s z a ła

u C horona w spom inających ,  że  jak iś  stary a k to r  M  ,

dawał lekcye  dek lam acy i.  N am ię tn ośc ią  Racheli  b y ł  te a t r ,  

u da ła  się więc do tego a r ty s ty ,  z p ro ś b ą  aby jej u d z ie la ł  

swych lekcyi .  jTen p r z y j ą ł  j ą  z łaskaw ośc ią  i n a u c z y ł  kil-
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ka roi. Lecz wkrótce przyjaciel zm ienił  się w kochanka i pe* 

wnego poranku, uczennica zamiast le k c j i  deklamacyi, usły* 

szała oświadczenie miłosne. Ni«; tego w cale p ragnęła  R a ­

chel, a potem ona tak  by ła  m łodą jeszcze, ao n ju z  tak starym .

Odrzuciła więc z okurzeniem propozycyą sobie uczynio- 

nao i oddaliła się ze łzam i w oczach, lecz z sercem pełnym  

zawsze odwagi, szukać innego nauczyciela nie tak  rozkocha­

nego. Saint Aulaire, k tó ry  ta liie  miał szkołę deklamacyi, 
dostrzegłszy znamienite zdolności w Racheli, p rzy ją ł  ją, a ze 

przyby ła  do niego nędznie ubrana, d a ł  jej najpierwej poń­

czochy i odzienie. Potem dopiero rozkazał  grać przed sobą. 

Rachel posiadając dobre serce i dobry  smak, była wdzięczną 

za łaskawość Saint Aulaira, po ję ła  jednak  zeinnego natchnie­
nia potrzeba młodej duszy artystycznej.  Poznawszy 2e jej 
zdolności zbyt by ły  skrępowane w mieszkaniu Saint Aulaira, 

zaczęła się dopraszać o pozwolenie wystąpienia w Konserwa- 

toryum. Wprawdzie grała  juz dobrze kilkakrotnie w pałacu 

Castellane; lecz cóz to je s t  tea tr  towarzyski? Saint Aulaire 

stawił swoją uczennicę przedklassycznem  Areopagiem Kon- 
serw ato ryum , w pośrodku  którego zasiadał aktor Samson. 

Rachel oddeklamowała k ilka ustępów. Osądzono ze maleń­

ka nie źle skanduje wiersze, £e kiedyś będzie mogła gry ­

wać p o w ie rn ic e , jeśli nabędzie smaku, a nadew szystkoprzy­

zwoitości scenicznej.  Ci panowie twierdzili źe g u b i ła b y  t ra-  

jedyą, oddając wiersze z taką śmiałością. Postanowiono więc 

jednozgodnie, Se Rachel grać będzie rolę F lip o ty  w T a r tu fie  

którego uczniowie Konserwatoryum przedstawić mieli. Nie­

szczęśliwa by ła  w rozpaczy . . . .  jakto grać F lip o tę , k iedy 
m arzy ła  o rolach X ym e n y  i E m il i , dostać policzek od pani 

P ern e lle , wtenczas gdy p ragnę ła  być kochanką R o d ryg a ,

i
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C'yriiiyi tych wszystkich bohaterów  trajedyi klassycznej. Za­

p łonęła  się, a z oburzenia i zniechęcenia zaczęła p łakać.

Szczęściem dla niej znajdował się jeden  słuchacz bez-  

jnteressowny, człowiek posiadający więcej smaku n a m y ś la ­

n o ,  b y ł  to M onval, Rezysser tea tru  G im nazyum ; on do­

strzegł w tym dziecku, ta lent i uzdolnienie do roi wyższego 

rzędu. Będąc zobowiązanym od pana Poirson, swego d y re ­

ktora, do starania się o łanich aktorów, zaproponował p an ­

n ie Rachel zakontraktowanie trzechletnie za kilka talarów. 

Rachel chętnie p rzy ję ła  propozycye Monvala. Wprawdzie 

wzdychała do lepszych roi ja k  w wodewilach; lecz przede- 

wszystkiem pragnęła  wystąpić na publicznym teatrze, pod­

pisała więc prędko umowę.
Dzienniki doniosły w owym czasie ze młoda panienka na­

zwiskiem Rachel występowała w W ancleyce  w teatrze Gi­

mnazyum. Niezważano bynajmniej na występującą która 

w krótce zapomnianą została. Wtenczas to Poirson, który  

lepiej sobie wróżył o wystąpieniach swej artystki,  r z e k ł  do 

niej z wspaniałomyślnością zaszczyt mu przynoszącą. Mo­

j e  dziecię, posiadasz talent, bądź tego pewną; lecz tu nie 

jesteś na swojem miejscu. Zawarłem z tobą umowę nader dla 

mnie korzystną , lecz zrywam ją .  Obowiązuję się umieścić 

cię w teatrze Fra.ncu.zkhn i aż do chwili twoich wystąpień 

na tej scenie, płacić ci będę twoją pensyą.

Panna Rachel nabrała  odwagi. Pan Poirson udał  sie do 

aktora Samson, tego samego k tó ry  p rze d  k ilku  miesiącami 

pierwej, osądził ją  zdolną odegrać rolę Flipolty. Jakże wiel­

ki być musiał żal Samsona, człowieka nader rozsądnego, 

g<3 y bliż ćj zbadawszy talent panny Rachel, p rzekona ł  sie że 

w mej jedynie spoczywa cała przyszłość trajedyi.

3
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— Nie będziesz już grała Flipotly moje dziecie, rzeknie 

do niej, twoje role są K a m illi , E m ilii , H erm iony. Lecz 
pierwej musisz nauczyć się po francuzku, gdyz nieumiesz

wcale tego języka.
W trzech miesiącach, Rachel nauczyła się języka i wystą­

piła. Wiadomo wszystkiem jakie tryumfy odniosła.
Panna Rachel jak powiedzieliśmy ma dopiero lat szesna­

ście; a jest to talent juz pierwszego rzędu. Jej postać nad­
zwyczajnej piękności, zwraca na siebie wzrok widza przez 
czucie którem tchnie a nadewszystko które udziela. Jej ta­
lent niema nic pożyczonego, jej manier grania trajedyi, jest  

zupełną nowością. W • S»

DO EL I N Y .

Pocóż się męczę i poco łzy ronię,
Czyliż tak mało mam dumy i siły,
Że mi juz bez niej cały świat niemiły,
Że już pociechy miałbym szukać w zgonie ? 
Poco łzy  gorzkie broczą pierś i dłonie, 
Któż mi te perły  stracone powróci,
Kto żal oceni, kto cierpienia skróci ?
Pocóż się męczę i poco łzy ronię!

Czemuż w mej duszy wrą zawiści jady: 
Przecież gdym widział ją  przy jego boku, 
W zimnym uśmiechu, obojętnem oku 
Wewnętrznej walki mogłem skrywać ślady.
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G dy sig d oń  śm ia ła ,  ja ,  milczący, b lady ,

ŻebySnie zepsuć  j e j  szczęścia u ro k u ,

Wie r z e k ł e m  s ło w a , n ic  r z u c i ł e m  w z r o k u . . .  

C zem uż wigc w d uszy  w rą  zawis'ci j a d y ?

Ach ! bom  j ą  k o c h a ł  nad  w szystko na z i e m i !

Lecz  j e j  spo ko jno ść  n a d  w ła sn ą  p r z e k ł a d a m ;  

C ie rp ię  k a tu sze ,  ale sobą w ła d a m ,

N ie  chcę j ą  t rw ożyć sk a rg a m i  m ojem i.

I  choć m ą  p rz y s z ło ść  m g ła  sm u tk u  zaciemi 

N e k ta r  żywota za t ru ją  gorycze ,

P ra g n ę  j e j  szezgścia ,  j e j  radości  zyczg,

A ch ,  b o m  j ą  k o c h a ł  n a d  w szystko  na  ziemi.

G d y b y  n ie  s rogość  p rzec iw n eg o  losu ,
Co mig w skazuje  na c ie rp ien ia  sam e ,
M o żeb y m  s k r u s z y ł  szczęśliwości tam ę ,

I  m ó g ł  u n ik n ą ć  osta tn iego ciosu .

J a b y m  j ą  s k ł o n i ł  s łu chać  serca  g ło su ,

W z r u s z y ł  czu ło śc ią  p r z e r a z i ł  r o z p a c z ą .  . .

L e c z  mi w y rok i  in n ą  drogg  znaczą ,

I  c igży  srogość  p rzec iw neg o  losu .

O !  b y l ib y śm y  szczęś liw i oboje!

N a  św ig tym  cno ty  i m i łośc i  t r o n ie ,
K w ia tam i uczuć w ie ń c z y łb y m  j e j  s k r o n ie ,

I  m i ły c h  uciech p rz y w o ły w a ł  ro je .

O n ab y  se rce  o d d a ła  mi sw oje,

I  p o łą c z e n i  w g z łem  stałej w ia ry ,

S ło d y c z e  życia pili z p e łn e j  cza ry ,

I  b y l iby śm y  szczęśliwi oboje .

L ecz  m oich  p rz y g ó d  inn e  są ko le je  ,

N ic  dla m n ie  szc zę śc ie ,  nie  dla m n ie  s ł o d y c z e . , .
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Ja kA/,clą chwilę now ą t r o s k ą  liczę,

I  j a d e m  sm u tk u  życie  mi r d z a w i c j e . .

N iebo  n iech  na n ią  w szystkie  d a ry  zleje ,

A gdy  w spom nien ie  p ię k n e  lica sp ło n i ,

N iech  za c ie rp iącym  ł z ę  ża lu  u r o n i . . .

Bo m oich  p rz y g ó d  sm utne  są k o l e j e ! . .  J  

1835. A .  . t  B .............s U .

P O W IE Ś Ć  Z D Z I E Ł  K S I Ę Ż N E J  d ’A B R A N T E S .

Miłość tylko prawdziwą jest w ser­
su kobiety . . . tam  tylko wspaniało­
myślna i bezinteresowna.

K  O N  S X A \  C Y A  A u B E R T .

P ię k n y  w ieczór  po p ię k n y m  d n iu  n a s tą p i ł .  U roczy s to ść  

b y ła  w W enecy i:  gondole szyb ko  k r ą ż y ł y  po wielkim k a n a ­

le; jed n e  p r z e p ł y w a ł y  tam  i nazad p o d  m os tem  R i a T l o in ­

n e  po rzuc iw szy  Sesti.ero cli S a n -M a r c o  d ą ż y ły  k u  m o r z u ,  

oddychać a r ia in a r ih a  pod zac ien iam i p u b liczn e j  p rz e c h a d z ­

k i.  T łu m y  łod z i  i gondol ś l izga ły  lo tem s t rz a ły  po tych sa ­

m y ch  wodach co k ą p a ły  n iegdyś p a ła c e  p o tę ż n e j  W enecyi ,  

a dzisiaj odb ija ją  ty lk o  u śp ion e  szc zą tk i ,  k tó r e  chciwośc r a ­

czy ła  A dryatykow i pozostawić. J e d n a k ż e  w te n  p ięk n y  wie­

c zó r  le tn ie j u ro czy s to śc i ,  znaleźli jeszcze p io snk i  w ioślarze ;  

b a rk a r o le  ich b u d z i ły  echa L ido ,  i od b ija ły  się oFiiotto, k tó ­

r y  także g ło s  o d zy sk a ł .  Z daw ało  się iż  n a d z ie n  j e d e n  że la ­

zn e  s k r z y d ła  niedoli c iężyć p rz e s ta ły  nad  cza ro d z je jsk iem  

m ias tem , a W enecya w owych godz inach  ro sk oszy  b y ła  je ­

szcze szczęśliwą W en ecy ą .
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Pod jaśnit jąccini tysiącem świateł arkadami świętego Mar­

ka krąży ły  liczne grupy kobiet; wszystkie prawie by ły  m ło ­

de i p i ę k n e ,  wszystkie m iały bukiety z ró ż ,  tak drogich 

Wenecyankom. Niektórych głowy osłaniała jeszcze czarna 

starożytna zasłona, tak często opiewana przez  poetów, wdzię­

czna rywalka mantylki hiszpańskiej. Wszystkie prawie m no­

gie t łum y  wiodły za sobą; bo we W łoszech . . .  bo w Hiszpa­

nii . . .  ta m , gdzie pomimo pozornego uśpienia m ężczyzn, 

poezya i sztuki nadobne jeszcze zachowały swoje penaty, 

uczuli, zrozumieli, że kobieta jedna  tylko zdoła zażywiać 

święty ogień natchnienia.

Wenecya nie tylko przez  długie wieki była miastem m iło ­

ści i sławy, lecz także z miast najszczęśliwszem. Żaden n a­
ród. tak błogiego nie pędz ił  życia ja k  Wenecyanie. Śpiewa­
l i ,  marzyli o m iłości ,  przepływając zwolna laguny wpowa- 
bnych swoich gondolach, rozciągnieni na m iękkich wezgło­

wiach, obok kochanki,nucąc p iękne rym y Ariosta lub Tassa.,. . 

porzucali potćm łodź dumającą, przebiegali plac Świętego 

M arka, Casin3, Ridotto, otoczeni wonią kwiatów, chłodząc 

się najprzewyborniejszemi sorbety, aż dochwili gdy się otwie­

r a ł  tea tr  la  Fenicc. (*) Wówczas wybijała godzina nowych 

roskoszy: gdyż Wenecyanie lubią nam iętnie len rodzaj za­

bawy. Muzyka i tańce są dla nich przedmiotem czci p ra ­

w i e . . .  Po skończonej operze, szlachetny patrycyusz, równie 

ja k  mniej zamożny mieszczanin, powracał do Kasinów; ja d ł  

w ieczerzę ,  g r a ł ;  a gdy wschód słońca pu rp u rą  i złotem 

oblał fale Adryatyku , każdy szedł do swego pałacu lub do­

mu spac przez ciąg dziennego u p a łu ,  aby wieczorem roz­

począć na nowo to życie zabaw, miłości i harmonii.

(*) C zy ta j Fen icze .
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Nie chcę jednakże utrzymywać, aby Wenecya by ła  cał­

k iem  wydziedziczony wdową. Ma zawsze swoje p a łac e ,  

wspaniale kościoły, czarowne okolice, ową Brentę z ziele- 

iliejącemi b r z e g i , słowem własny swój świat czarodziej­

ski. Gdyż Wenecya odosobniona od świata, własnym je s t  

swojm utworem. R ę k ą  ludzką na'żywiołach zdoby ta ,  wy­

łączny  posiada u r o k ,  szlachetną w ielkość, która cześć 

obudzą.

Lecz niedola nie zdołała  nadewszystko przy tłum ić zapal­

czywego upodobania Wenecyan w uroczystościach i zabawachj 

sklepienia teatru  la  F enice  rozlegają się j a k  w najradośnie j­

szych dniach szczęścia hucznemi poklaski bałwochwalczego 

par te ru ,  gdy melodyjny głos powtarza wdzięczne śpiewy nie­

śmiertelnego Rossiniego, lub gdy znakomita tancerka za­
chwyca swoim talentem.

Owego dnia, o którym wspomniałam, pierwszy raz  p rz e d ­

stawiano w tea trze  la  F enice hs\ei: P a w e ł i W ir g in ia .  Znaj­

dowała się właśnie wWenecyi młoda panienka ,  czarująca 

pięknością i dowcipem, obdarzona wszystkiemi dary  ho jne j  

natury  i połączająca z niemi najpiękniejszy talent, jakiem u 

od dawna nie przyklaskiwała już  Wenecya. Była to tancer­

ka Zerbina.

Powiedzieć że by ła  u lu b io n ą , by łoby  to słabo oddać uczu­

cie z jak ie in  przyjmowano ją  każdego razu gdy ukazywała 

się publiczności: byłto  najwyższy zapał ,  uwielbienie pra* 

wie . . .  P rzed łużone  poklaski, wieńce, wiersze, słowem zu­

pełny  tryum f zakończał każde jćj wystąpienie. Wdzięczna 

za przychylność ja k ą  talent jej nagradzano, Zerbina również 

przywiązała się do Wenecyi i ca łk iem  poświęciła teatrowi 

la  Benice. Codziennie u siebie dawała conversalionc  (wie-
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czory),  a najznakomitsze osoby m iały  sobie za zaszczyt znaj­

dować się na nich.

W dzień pierwszej reprezentacyi Pawła i Wirginii, Zer- 

bina d ługą odbyła prze jażdżkę nim udała się do teatru . Spo­

czywając na elastycznych wezgłowiach swej gondoli, zdawa­

ł a  się zmartwiona i milczała upornie śród licznego grona o ta­

czających ją  wielbicieli. Miłość niektórych z nich bawiła Zer- 

binę; n iekiedy nudziła ją  znowu, a dnia tego czuła się uspo­

sobioną do zrzędzenia. Często rozsuwała firanki gondoli, 

i zdawała się czegoś z daleka upatryw ać. . .  Niezadługo za­
puszczała znowu d raperye ,  rzucała się na węzgłowie, i zno­

wu pogrąża ła  w milczeniu, a barka tymczasem ślizgała się 
po lagunie.

—  Na plac Świętego M arka!  —  zawoła niespodzianie na 
wioślarzy.

—  Nie jes teś  dzisiaj w wesołym hum orze, Zerb ine tto  —  

rze k ła  jedna  zjej lowaszyszek.

Zerb ina nic na to nie odpowiedziała.

— Zerbinetto  C a r in a , co ci jest?  Czy ro lę  twoją pow ta­

rzasz? . . .  A lei przecie n ie  mamy tu  ani P a w ł a , ani H ra ­
biego...

Z erb ina  odwróciła głowę i spojrzała na Anuncyatę wiel­

ki e:n czarnem okiem zroszonem łz am i;  biedna Anuncyata 

ro zp ła k a ła  się natychmiast,  i biorąc Zerb inę  za r ę k ę ,  ode­

zwała się 'z  ową dobrocią ,  ową naiwną dobrocią właściwą 

m łodym  W łoszkom :

—  O mój Boże! czy jakie nieszczęście się p rzy traf iło?  

Kerbina zaca łą  odpowiedź po trząsnęła  głową, potem u k r y ­

wszy twarz w chustce głośno łkać zaczęła.
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S A nu ncy a ta  p rz e s ta ła  j ą  pytać; sp o j rzen ie m  ty lko  b a d a ła  

dw óch  znak om ity ch  W e necy anó w , zna jdu jących  sig w g o n d o ­

li .  Obaj p rze cząc y m  odpowiedzie li  sk in ie n iem .

W t e j  chwili gondola p r z y b y ł a  io  P iaze tla . Z e rb in a  o t a r ł ­

szy ł z y ,  U śm iechn ę ła  sig do h ra b i  G r im an i ,  poda jącego  je j  

r g k g ,  i na b r z e g  w ysko czy ła .  Zaledwie j a  p o zn ano ,  zaczęto 

t ł u m e m  cisnąć sig w o k o ło  niej i w tryu m fie  n ie jako  z a p ro ­

w adzono do te a t ru ;  lecz ta co b y ła  ce lem  tego t ry u m fu  in ­

ny ch  zdaw ała  się p rag n ąć  h o łd ó w , a b łę d n e  je j  oczy n ie o ­

b ecneg o  szu kały^ p rzy jac ie l  a. Je d n a k  sm u te k  ob a rcza jący  ją 

w gondoli  n i k n ą ł  stopniow o gdy  sig zb l iż a ła  do te a t ru ;  gdy  

p r z y b y ł a  n a re śc ie ,  p ię k n a  je j tw arz  c a ły  w dzięk  swój od zy ­

sk a ła ,  po d n io s ła  g ło w ę ,  z ap ro m ien ia ło  je j  oko ,  i s ta ła  się p o ­

d o b n ą  T e r p s y k o r z e  zdobiącej jeg o  wystawę.
L ecz  gdy  sama u j r z a ła  się w swej loży ,  z j e d n ą  ty lko  p o k o ­

j o w ą  t r e f ią cą  je j  w łosy ,  łz y  znow u z oczu p ły n ą ć  je j  zaczę ły .

_ _  I  gdzież  on j e s t  t e r a z ?  —  rz e k ł a  u de rz a jąc  m a le ń k ą  

n ó ż k ą  w źle spo jon e  d e sk i  swego gotow aln ianego  g ab in e tu .  

O mój B oże ! co to  za g łup s tw o  k ochać  !
I  m o c n ie j  p ł a k a ć  z a c z ę ł a .  W  tej ch w i l i  d w a  r a z y  z l e k k a  

d o  d r z w i  z a s t u k a n o ,  p o k o jo w a  p o b i e g ł a  o t w o r z y ć ;  lecz  

o d e p c h n ę ł a  j ą  Z e r b i n a ,  i j e d n y m  s k o k i e m  j u ż  b y ł a  u  d r z w i .

_ _  J e s t e ś  p r z e c i e ,  M o ś c i  p a n ie  r z e k ł a  do  m ło d z i e ń c a  

k t ó r y  w s z e d ł  n i e  p r o s z ą c  o p o z w o l e n i e ,  i z n a j w i e k s z e m  

u s z a n o w a n ie m  p o c a ł o w a ł  j ą  w r g k g .  —  Z k ą d ź e  to  p r z y b y ­

w a s z ,  c a ł y  d z ie ń  z d a ła  o d e m n ie  p r z e p ę d z i w s z y ? . . .  L e c z  coż  

to  m n i e m a  o b c h o d z ić  g d z ie  b y ł e ś ;  j u ż e m  s ię  z n u d z i ł a  

b e z u s t a n n i e  ł a j a ć :  z r e s z t ą ,  p r z y c h o d z i s z ,  j e s t e m  j u ż  z a ­

d o w o l o n a ;  b o t y  m n ie  b a r d z o  k o c h a s z ,  w s z a k  p r a w d a ,  n a j ­

d r o ż s z y  ?


